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K uca w yborczy,
Brzeżany, 23 l i s top ad a . Z g ro m a d z en ie  w y ­

b orców  i k o m ite t  w y b orczy  w B r z e ż a n a c h  u ch w ali ły  
jedn o g ło śn ie ,  po w y s łu ch an iu  m .,w y  kandydackiej  
radcy  dw oru prof. dr. L u d w ik a  Ć w i k l i ń s k i e g o ,  
popierać t e g o ż  k an d yd aturę  a a  p osła  do R a d y  p ań ­
s tw a  z m ia s t  B r z e ź a n y - T a r n o p o l .

Kraków, 23 listopada. Komitet centralny wy­
borczy, postawił kandydaturę dra W ilhelma B i n d e- 
r a  na posła do Rady państwa z okręgu: Nowy- 
Sącz, Wieliczka, Biała.

Rada państwa.
Odrzucenie wniosków o oskarżenie 6. gabinetu 

hr, Thuna.
W iedeń, 23 listopada. Izba posłów ukończyła 

nareszcie wczoraj długą i bezpłodną dyskusyę nad 
wnioskami o oskarżenie b. gabinetu hr. T li u n a za 
nadużywanie § 14. J a k  było do przewidzenia — 

-w szjstkie wnioski zostały dość znaczną większością 
odrzucone. Partya wiernokonstytucyjnei większej 
własności i Włosi wstrzymali się od głosowania, i 
tej okoliczności przypisać należy, że większość gło­
sów, którą odrzucono te wnioski, była stosunkowo 
znaczną, wynosiła bowiem blisko 50 głosów. Obra­
dom wczorajszym nie wiełe poświęcano uwagi, która 
skupiała się na zajściach zakulisowych, mianowi­
cie: na zebianiach klubów, oraz na wiadomościach, 
nadeszłych z Budapesztu, o p o m y ś l  n e m  s f i n a ­
l i z o w a n i u  k w e s t y i  k w o t o w e j .  Rozweselająco 
działała na Izbę mowa p. ks. S to  j a ł  o w s k i e go, 
podczas której przyszło do seon burzliwych pomię­
dzy p. Stojałowskim z jednej, a ppS Daszyńskim, 
Stapińskim i Winkowskim z drugiej strony, przy­
czaili padły takie słowa i wykrzykniki, jakich dotych­
czas nawet w austryaękim parlamencie nie słyszano.

Oto d dszy przebieg (patrz wczor. pop. Słowo) 
wczorajszego posiedzenia Izby :

P. S t o j a ł o w s k i ,  zapisany do głosu przeciw 
wnioskom oskarżającym, oświadcza, że nie chce lir 
T li u n a bronić, musi jednak przyzjiać, że Tliun był 
zmuszony posługiwać się § 14. W ogóle, cale prze­
silenie w Austryi powstało z tego powodu, źe nie 
hołduje Się naturalnej zasadzie suw n cuiąue. Trze­
ba każdemu indywiduum i każdemu narodowi oddać, 
co mu się należy.

Prezydent wzywa inowcę, aby trzymał się ści­
śle przedmiotu obrad. P. S t o j a ł o w s k i  oświadcza 
dalej, że glosować będzie przeciw oskarżeniu rium a, 
gd jż c-nie to oskarżenie, z ktorem partya liberalna 
występuje, je s t tylko demonstracyą, w którą sami 
wnioskodawcy nie wierzą, a zresztą właśnie paitya 
liberalna jdst m atką § 14.

Podczas mowy S t  o j a ł  o w s k i e g o  przychodzi 
do baidzo gwałtownej wjmiany słów między nim 
i sucyalistaini.

Powstaje wrzawa. Prezydent dzwoui 1 prosi
0 spokój.

Stojałowski dalej, zwrócony do socyalistów, po­
wiada : „Kto z was i liberałów je s t czysty, niecli
rzuci pierwszy kamieniem na gabinet Thuna“ . 
(Wielka wesołość u socyalistów, słychać wołania: 
Oho, teraz już do biblii sięga).

Między D a s z y ń s k i m  z jednej, a S l o j a -  
ło w s k i m i S z a j e r e m  z drugiej strony, gv.ał- 
towna wymiana słów nib ustaje.

W iceprezydent Lupul i iągle dzwoni, mimo to 
hałas trw a dalej. Prezydent F u c h s  obejmuje prze­
wodnictwo.

Stoialowski do prezydenta: Obejmujesz pan
przewodnictwo, aby się Kołu polskiemu przypodobać
1 mnie odebrać głos.

Prezydent odpiera tę insynuację i prosi mówcę, 
aby nie odpowiadał na wykrzyki.

Stoialowski do prezydenta: To pana nic nie
obchodzi.

Prezydent przywołuje go do porządku.
S t o j a ł o w s k i  wywodzi w dalszym ciągu, że 

i dlatego nie clice bronić T li u na , gdyż on zapro­
wadzić stan wyjątkowy w Galicyi. Następnie prze­
chodzi do rozporządzeń językowych, których zniesie­
nie nazywa krzywdą dla Ćzechow. Mówca zawsze 
pochwalał te rozporządzenia.

D a s z y ń s k i :  To czemuż pan nie zaskarżysz 
Thuna,?

S to  j a ł o w s k i  (do Daszyńskiego): „Pan chcesz 
sam zo.-tać m inistrem ^ (Ogromna wesołość).

Stojałowski polemiznje jeszcze z iioerałami i po- 
wi idu, że slroiiiuctwn jogo niudy nie będzie brało

udziału w obstrukcyi, lecz jak  byio, tak i teraz po­
zostanie w uczciwej, ale stanowczej opozycyi prze­
ciw rządowi. Gdy wreszcie mówca, zwracając się 
znowu do socyalistów, nazwał ’ ich stronnictwem 
uikczomnem, prezydent odbiera mu głos.

S t o j a ł o w s k i  do prezydenta: W y b ra łe ś ‘się 
pan zapóżno, bo ja  właśnie skończy łem.

Poseł Franciszek H o f f m a n  w mowie swej 
zajmował się szczególnie sprawą upaństwowienia 
czeskiego gimnazyum prywatnego w Opawie i za­
kończył twerdzenieni, że oskarżenie hr. Thuna jes t 
zupełnie usprawiedliwione. Następnie dyskusyę za­
mknięto, przeciw czemu głosowali tylko Czesi. Jako 
ostatni mówca przeciw wnioskom oskarżającym, za­
brał głos Młodoczech, poseł H  o r  z i c a i odpierał za­
rzut, czymoiiy Czechom, jakoby byli największymi 
nieprzyjaciółmi armii. Omawiał dalej sprawę gimna­
zyum czeskiego w Opawie; przeciw temu gimnazyum 
prowadzono niegodną kampanię. Na Śląsku panował 
dotychczas zawsze silny uboczny rząd Sejmu, w któ­
rym Niemcy mają większość. H rabia T h u n  zamie­
rza! wdrożyć porozumienie pomiędzy Czechami i Niem­
cami i by i zupełnie objektywny, czego o lir. Olu ryto 
powiedzieć nie można.

Poseł H o r z i c a  oświadcza dalej, że ubiegłej 
niedzieli, na zgromadzeniu naczelników gmin cze­
skich, objawiło się tak  powszechne oburzenie, że 
mówca sam był tern zdumiony. Naród czeski gotów 
jest wszystko poświęcić dla swego honoru Mówca 
kończy słowami: „My w walce zginiemy, chyba je ­
śli nie ma Boga i prawa na ziemi’1. (Huczne oklaski 
i brawa u Czechów).

Z kolei przemawiał socyalista S c h i a r o m 6 l ,  
jako generalny mówca pro, zastrzegł s*ę przeciwko 
zarzutowi, jakoby socyaliści oskarżenia hr. Thuua 
nie brali na seryo. Hr. Thun nałożył na ludność 
wielkie ciężary, szczególnie przez podwyższenie po­
datku od cukru. Mówca krytykuje obłudne zachowa­
nie się Młodoczecliów w sprawie §. 14, przypomina 
powołanie policyi do Izby, zwraca się następnie 
przeciw Polakom, których czyni również odpov ie- 
dzialnynii za nadużycia, popełnione przez hr. Thuna, 
oś.Yiadc;::., .je jodj ny u. -sposobem. uporządkowania 
stosunków w Austryi je s t zaprowadzenie powsze­
chnego, równego i bezpośredniego prawa glosowania 
i rozwiązanie parlamentu.

Dalej atakuje poseł S c h r a m m e )  stronni 
ctwo chrześcijańsko-socyalne, polemizuje ze Stoja­
łowskim i kończy prośbą do całej Izby, aby głosu­
jąc za wnioskami oskarżającymi, dala dowód, że 
stizeze swych praw. (Oklaski u socyalistów)

Z kolei nastąpił szereg sprostowań faktycznych, 
odnoszących się do sprawy gimnazyum czeskiego 
w Opawie, w których glos zabierali posłowie 
Siania, Byk i Franciszek Hoffmann. Ponieważ wnio­
skodawcy zrzekli się głosu, przystąpiono do głoso­
wania.

'Na wniosek socyalisty Bernera, odbyło się nad 
pierwszym wnioskiem oskarżającym glosowanie 
imienne. W niosek ten, postawiony przez posłów 
Hoffmana-Wellenhofa i towarzyszy, a żądający wy­
brania komisyi, któraby się miała zająć oskarżeniem 
gabinetu hr. Thuna za nadużycie §. 14. —  o d r z u ­
c o n o  171 g ł o s a m i ,  p r z e c i w  128.

Za wnioskiem glosowali: niemiecka, partya po­
stępowa, niemieckie stroimiet. ludowe, gclirześcijańsko- 
socyelni, Schoenererowcy, socyaliści, wolne zjedno­
czenie niemieckie i polscy ludowcy— przeciw wnio­
skowi głosowali: Koło polskie, Czesi, slowieńcy, ka­
tolicka partya ludowa, czeska szlachta konserwaty­
wna, centrum i grupa stojałowczyków. Nieobecni byli 
członkowie wiernokonst. wielkiej własności i Włosi. 
Inne wnioski, oskarżające hi\ Thuna, lównież o d r z u ­
c o n o  w z w y k ł e m  g ł b s o w a n i u .  Na tern posie­
dzenie zamknięto. Następne odbędze się dz iśo g o d z . 
ID /2  w południe. Wśród zgłoszonych wniosków i 
intepelacyj znajdują się jeszcze następujące:

Interpeiacya posła S c h l e s i n g e r a ,  z powodu 
udzielenia orderu zelazuej korony Franc. H a r d -  
i n u t h o w i ,  które to odznaczenie ma stać w zwią­
zku z transakcyą, wdrożoną, celem objęcia walczą­
cego z deficytem pisma Wioner Allg. Ztg. przez 
akcyjne wiedeńskie towarzystwo „W iener Zeitung 
G esellschair1, w którem Hardmutń je s t członkiem 
rady zawiadowczej.

Posłowie P e s s l e r  i tow. zgłosili wniosek, aby 
język niemiecki uznano, jako wyłączny język parla­
mentarny. Posłowie K u b i k  i S c h a j e r  interpelują, 
z powodu złego obchodzenia się z żołnierzami przy 
100 pułku piechoty, podczas tegorocznych manewrów 
w Białej. Poseł K r e m p a  interpeluje w sprawie kon­
kurencji budowniczej w Ropczycach.

P. C e n a  o odszkodowanie za prace gmin, 
w poruczonym zakresie działania, oraz o odpisanie

podatków' chłopom, mającym 3 morgi, począwszy od 
IV. klasy

P  S z p o n d e r  i towarz. interpelują z powodu 
praktyk konfiskacyinych w Krakowie. Pp. S z a j  e r  
i S t o j a ł o w s k i  z powodu praktyk wyborczych 
w Nowosielcach 1 Bialohrzbgn. Poseł K o z ł o w s k i  
w sprawie wydania ustawy ekspropryacyjnej dla re ­
jonów fortyfikacyjnych. P K u b i k  i tow. wnieśli 
interpelacyę w s p r a w i e  u p a ń s t w o w i e n i a  
g i mi i a . z y u i n  p o l s k i e g o  w C i e s z y n i e .

W iedeń, 23 listopada. Komisya śledcza dla 
zbadania zajść na Morawach i w Gi as licach.'* ukon­
stytuowała się wczoraj, wybierając przewodniczącym 
posła Parisha i uchwaliła wezwać rząd, aby całj 
materyał, odnoszący się do tych spraw, przedłożył 
komisyi 1 wysiał na następne jej posiedzenie swego 
zastępcę.

Burzliwe sceny w parłam enc  i.
J ak  już wspominałem, przyszło w czasie prze­

mówienia p ks. S t o j a ł o w s k i e g o  do scen wprost 
skandalicznych, urągających wszelkiemu pojęciu o 
obradach parlamentarnych. P. S t o j a ł o w s k i  roz­
winął. nie wiedzieć z jakiej racyi, teoryę prawa na­
turalnego, i powiedział, że, ponieważ Niemcy są prze­
ciwnikami prawa naturalnego rozwoju narodów, przeto 
nie mają żadnych moralnych kwalifikacyj do oskarża­
nia b. ministrów. (Wesołość).

P. W i n k o w s k i :  A więc według pana,
wszystko zależy od tego, kto przedkłada _ wniosek, 
a nie chodzi o to, jakim je s t ten wniosek. Źle zrobił 
lir. Thun, biorąc sobie pana za swego obrońcę.

S t o j a ł o w s k i :  W szak ci, co prawo naturalne 
deptają nogami, nie mogę oskarżać innych...

D a s z y ń s k i :  Ależ i socyaliści przedłożyli 
wniosek nodobnej treści, głosuj więc pan z nam i!

S t o j a ł o w s k i :  Pomówię i o was.
Dalej Stojałowski zarzuca Niemcom, że ilekroć 

on nie głosuje razem z nimi, to Niemcy zarzucają 
inu zdrauę. Stojałowski postępuje jednak tak, ze 
względów narodowych. - -

S t ą p i  ń s k i :  Ale nam nie czynią Niemcy ta ­
kich zarzutów !

D a s z y ń s k i  (do stojam wsluego): 1 Bftdeniego 
chciałeś pan ratować w ezasie, gdy miał 011 aferę 
z wydawnictwem Reich swehr. W szak to nie byia 
sprawa narodowa!

W i n k o w s k i :  Policya także nie należy do 
spraw narodowych.

S t o j a ł o w s k i  obstaje przy swem twierdzeniu, 
że w spiawach narodowych będzie zawsze głosował 
ze Słowianami, bez względu na pp. Daszyńskiego 
i Winkowskiego.

D a s z y ń s ' k i :  Ależ pan idziesz z Moskałami
i żandarmami!

S t o j a ł o w s k i :  To kłamstwo! Pan już raz 
krzywoprzysiągłeś w tej sprawie.

D a s z y ń s k i :  To udowodnione. Pan prowadzi 
politykę słowiańską pod komendą żandarmów ro­
syjskich.

S t o j a ł o w s k i  zarzuca socyalistom terroryzm.
S ta  p i ń s k i :  A któż więcej i częściej używał 

terrozyzmu, niż nan.
S t o j a ł o w s k i :  Kłamstwo 1
S t a p i ń s k i :  Pan kazałeś podczas swego wy­

boru bić żydów, a potem wszystko na mnie zwaliłeś. 
Liberał, mają to samo poczucie prawa, co pan.

D a s z y ń s k i  (do Stoj.)- Ale 1000 zł. od na­
miestnika toś pan wziął?

S t o j a ł o w s k i :  To lepsze, niż brać od żydów 
i z B e r l i n a .  Pau juz dostałeś ztam tąd kilka 
tysięcy.

Jeśli pan mnie będziesz prowokował — to po­
wiem, od kogoś pan dostał.

D a s z y ń s k i :  To brudne indywiduum nie po­
winno przecież przemawiać i występować publi­
cznie.

) S t o j a ł o w s k i :  Pan jesteś orudnem indywi- 
t duum.

Wiceprez. L u p u l  dzwoni, ale bezskutecznie.
S t o j a ł o w s k i  (do Daszyńskiego). To pan po­

stępujesz bezprawnie, kłamiesz pod osłoną nietykal­
ności poselskiej.

W i n k o w s k i :  Pan to czynisz.
S t o j a ł o w s k i  (do Daszyńskiego): Gdzież mam 

pana do odpowiedzialności pociągnąć, jeśli nie tu.
D a s z y ń s k i :  W szak pan skarżył i przegra­

łeś w Wiedniu, we Lwowie i w Krakowie.
W iceprezjuleut L u p u l  prosi Stojarowskiego, 

aby me rozmawiał z posłami, lecz mówił do rzeczy.
S t o j a ł o w s k i :  Wprawdzie zarzucają Słowia­

nom, że to oni sprowadzili policyę (Jo parlamentu, 
ale na to odpowiem, że ci, co dziś oskarżają Thuna 
byli prywatnymi policyantami w Izbie, wypędzili Abra- 
hamowicza i innych.



P. S t e i n  e r  (socyalista): To było wówczas 
słuszne 1

D a s z y ń s k i :  Takie brednie może prawić 
tylko sługa Thuna. Więc myśmy byli policjantam i, 
a Abrahamowicz posłem?

S t o j . : Tak jest.
D a s z y ń s k i :  Nie bąiźże pan tak  bezden­

nie głupim. Powinieneś lepiej służyć Thunowi.
S t o j a ł o w s k i :  Uznaję praw o 'm ateiyalna i 

naturalne.
(Okrzyki: Bardzo dobrze! Na ławach socyali- 

stów wesołość.)
S t o j a ł o w s k i :  J e s t  to dowodem nikczem- 

ności, josu  *uq komu zarzu t czyni z tego, że je s t 
biednym.

D a s z y ń s k i :  P an  oszukałeś chłopów na grube 
tysiące.

S z a j e r :  To niepraw da!
D a s z y ń s k i :  Lam pa jerozolimska, złoty kio- 

Ikh dla papieża, złoty krzyż! —  za to wszystko 
wziąłeś pieniądze od cnlopówi

Pan oszunałeś lud, nie masz więc prawa mówić
0 moralności.

S t o j a ł o w s k i :  Pan jesteś  krzywoprzysięzcą
1 po trzykroć nikczemnikiem.

D a s z y ń s k i :  Oszust 1
S t o j a ł o w s k i :  Denuncyant i szpieg. (W e­

sołość).
W icepr. L n p n l  przjw oiuje Stojałowskiego do 

norządku.
S t o j a ł o w s k i  (do Daszyńskiego)5 Pan ludowi 

nie dałeś ani conta.
Następuje wymiana zdań pomiędzy pp. Szaje- 

rem i Winkowskim.
S z a j e r  (do Winkowskiego): Pan przychodzisz 

pijany do Izby. B o j k o  je s t pijakiem. Je s te ś  pan 
służalcem żydowskim i me masz tu  nic do gadania.

Prozyuent F u c h a  oDejmuje przewodnictwo i 
dzwoni.

S t o j a ł o w s k i :  Aha, jo s t już Fuchs, chce 
przez odebranie mi głosu, przypodobać się Polakom !

F u c h s :  J a k  długo pan mówić będziesz do 
rzeczy —  nie odbiorę panu głosu.

S t o j a ł o w s k i :  J a  mówię do rzeczy, wyino 
pan sobie żarty  stroi.

Prez. F u c h  sr przywołuję pana do porządku.
S t o j a ł o w s k i :  Daszyński chce koniecznie 

zostać ministiem. (Wesołość). On wygłosJ tu  mowę 
kandydacką na ministra.

W i n k o w s k i :  Pan jesteś skromny — zada­
walasz się m arną dziesiątką.

S t o j a ł o w s k i :  Lioeralni Niemcy tyle wardi, 
eo polscy szlachcice, którzy chcą zniszczyć Polskę, 
famoi zaś dążą do zniszczenia Austryi. Thun musiał 
użyć §. 14 dla utrzymania państwa.

D a s z y ń s k i :  Patrzcie, Stojałowski należy 
do party i rz ą iiw e j.

S i o j a ł o w s k i *  Socjaliści myślą, że, ponie­
waż we F ran c ji je s t jeden socyalista ministrem, to 
i oni zostaną min-strami.

W i n k  o w s k: i : Szkoda czasu na pańskie bre­
dnie. Zabrałoś narodowi 2 gouziny swą gadaniną.

K o z a k i e w i c z  wspomina o „markach listo­
wych", za które Stojałowski wziął pieniądze, miano­
wicie 1000 zł.

S t o j a ł o w s k i :  Nie panie, to  moje pieniądze, 
uczciwie zapracowane (wesołość). J a  się nie sprze­
dałem.

Po „ mowie" Stojałowskiego, toczą się jeszcze 
dalsze „rozmówki" nieotieyalne pomiędzy nim a po­
słami Indowymi i socjalistycznym i.

Stojałowski uskiu ża się na to, że mn w czasie 
jego przemówienia co chwila socyaliści przerywali.

Charakterystycznem  jes t, ze posłowie polscy 
(także ludowi) otrzymali na dziś zaproszenia od Mio- 
doczechów na jo u r  fixe w czeskiej Bescdzie, z wy­
kluczeniem jednak p. Stojałowskiego. Na końcu po­
siedzenia socyalista p. S c h r a m m  e l  odpowiedział 
Stojałowskiemu na jego ataki, sKiorowaue przeciw 
partyi socjalistycznej. „Z takim człowiekiem — mó­
wił —  nie polemizuje się w parlamencie. W łaści­
wym terenem  dla rozpraw z nim iest sąd kam y. Lud 
się już na nim poznał. Przyszłe wybory pokażą to 
dowodnie".

Stcsiiriki polsko-czeskie na  Śląska.
(Od innego korespondenta).

W iedeń, 23 listopada. Na podniesienie za­
sługują z wczorajszych obrad w Izbie, przemówienia 
pp. H o f f m a n a  i H o r z i c y  o s t o s u n k a c h  p o l ­
s k o - c z e s k i c h  n a  Ś l ą s k u .  P. Hoffman dowodził, 
źe Polacy na Śląsku nie mogą żyć w dobrych sto­
sunkach z Czeenami, gdziekolwiek się zetkną, wyni­
kają  ostre zatargi. Mówca przypomina sobio, ze pe­
wnego razu przyszedł doń wójt gminy czeskiej, 
jz prośbą o postaranie się, ażeby celem ukrócenia 
jjporów czesko-polskicń, założono tam lepiej... szkolę 
niemiecką.

W czeskiem gim nazjum  w Opawie dzieją się 
skandaliczne rzeczy, tan, że rząd musiał anulować 
świadectwa maturyczne.

P. H o r  z i c a  zadaje kłam twierdzeniom p. 
Hoffmana, zaznaczając, że na Śląsku na 4S°/o Niem­
ców są 4  gimnazya niemieckie, 4  szkoły realne i 4 
seminurya nauczycielskie, a dla 52%  Czechów — 
rząd niczego zrobić nie chce.

W  Pradzo panują podobne stosunki. Dla 44.000 
Niemców istnieje 54 szkól niem., a w W iedniu dla 
66.000 Czechów nie ma ani jednej czeskiej szkoły. 

^  ̂ ^ ^ f a r ^ f i j s t e i n  taki dalej popiera.

Z  galeryi parlamentu.
Pc szeregu audyencyj i konferencyj — z upra­

gnieniem oczekiwano wczoraj dalszego wyklarowania 
się sy tuacji z hr. C l a r y m  czy bez lir. C l a r y ’ego,

Klub mlodoczeski zamierza podobno od dziś 
rozpocząć obstrukcję, ale me oparta na gwałcie, 
lecz w ramach regulaminu izbowego. Niektóre par- 
tye opozycyjne przyrzekły Czechom współdziałanie, 
w tej liczbie ludowcy polscy. Kolo polskie usiłuje 
wpłynąć na Czechów uśmierzająco, ale nadaremnie, 
ztąd wnoszą, że p o l s k o - c z e s k i  s o j u s z  l a d a  
d z i e ń  b ę d z i e  r o z b i t y .  Czesi liczą na 80 gło­
sów (yi klubie swoim m ają 63 głosów).

Ponieważ na przeprowadzenie imiennego głoso­
wania, potrzeba tylko 5C gł., a dla przeprowadzenia 
nagioś,J 40 gl., więc obstrukcja czeska je s t zupeł­
nie ze stanowiska technicznego możliwa.

W  Izbie panował wczoraj ruch duży, w kuloa- 
rach i bufecie jeszcze większy. Ks. S t o j a ł o w s k i  
plótł niestworzone rzeczy, a  Niemcy urządzali sobie 
sport podpowiadania mu i podsuwania w ferworze 
oratorskim wyrażeń niemieckich a  nawet pojedyn­
czych słów, gdyż b. proboszcz kulikowski nie włada 
dobrze językiem niemieckim.

S z a j e r  bronił zawzięcie Stojałowskiego.
Nie brakło też innej sensacji. Dowiaduję się 

właśnie, że bezpośrednio po mowie S t o j  a ł o w s k i e -  
g o—poseł Z a b u d a  z g ł o s i ł  o f i c j a l n i e  w y s t ą -  
p i e i r e  z k l u b u  S t o  j a ł o  v> c z y k ó  w i zawia­
domił o tern telegraficznie niektóre dzienniki krajo­
we Na zakończenie m ała statystyczna notatka, któ­
rej autorem nie je s t jednak wasz koiespondent, lecz 
p. Z e 1L e r.

Oto p. Z e l l e r  obliczył, że od otwarcia sesji 
wniesiono 313 l i i t o r p e l a c y j ,  z których m inister 
W i t t e k  odpowiedział na 7, a m inister K o e r b e r  
na 3, p o z o s t a j e  z a t e m  303 ' . n t e r p e l a c y j  
b e z  o d p o w i e d z i .

P.  Z e l i e r  zapytuje tedy, czy rząd nie udzie­
la  odpowiedzi dla tego, że członkowie gabinetu nie 
potrafią publicznie zabierać głosu, czy też dla tego, 
żo poprostu lekceważy reprezentację  ludów.

Pewnie i ta  m terpelacya — pozostanie bez od­
pow iedzią

Sytuacya.
W  o d eń , 23 listopada. Klub czeski ogłasza 

oświadczenie, w którem ze względu na zajścia na 
Morawie, potępia kategorycznie wszelkie bez wyjątku 
gwałty i upomina gorąco ludność, aby nie scUodziła 
z drogi legalnej.

Wiatf.eń, 23 listopada. Komitet wykonawczy 
prawicy odbył wczoraj posiedzenie, na którem, jak 
słychać, zastanawiano się nad ogólnem polityeznem 
położeniem w Austryi, a  specyalme zajmowano się 
sprawą kwotową. . -

W iedeń, 23 listopada. W  kuloaracn rozeszła 
się wczoraj pogłoska, którą Kolportowano ze strony ' 
czesk iej, że hr. C l a r y  p o d  p i e s y ą  C z e c h ó w  
m a  p r o s i ć  c e s a r z a  o d y m i s y ę .  Dotychczas 
brak jej potwierdzenia.

Według N . W. T agbiatfu  dym isja Ciary’ego 
byłaby bezcelowa, gdyż Czesi po jego ustąpieniu 
postawiliby nowe żądania, a  nawet już dziś pragną, 
aby wraz z hr. Clarym także dr Kiudmgcr, mini­
ste r sprawiedliwości, ustąpił.

Do obstrukcyi przygotowują się tylko Młodo- 
czusi z poł. Słowianami — zresztą rankor opozycyj 
ny zmalał.

O audyoncyi p. F u n l i e g o  u cesarza donoszą 
jeszcze, że Funke miał się wyrazić, iż Niemcy nie 
będą czynili trudności rządowi, które jedynie grożą 
ze strony prawicy.

Cesarz na to odpowiedział, że wic o tom i żo 
w kategoryczny sposub wypowiedział swoją opinię 
przedstawicielom prawicy.

Następnie monarcha zauważył, że zarówno 
Niemcy, jak  Czesi oświadczają niby gotowość do po­
rozumienia się , które przecież do skutku, niestety, 
przyjść jakoś nio może.

Wśród Mlodoczechów panuje przygnębienie.

Ostateczne porozumienie w  sprawie kwoty.
Budapeszt, 23 listopada. W ęgierskie Biuro 

korespondencyjne donosi, że wczoraj w południe od­
było się wspólne posiedzenie subkomitetów obu de- 
putacyj kwotowych, na ktorem o s i ą g n i ę t o  w r e ­
s z c i e  p o r o z u m i e n i e ,  co  do  k w o t y  w t e n  
s p o s ó b ,  żo  u d z i a ł  W ę g i e r  w y n o s i ć  m a  
81/4, a u d z i a ł  A u s t r y i  65'6 procent. O tym 
wyniku zawiadomiono natychmiast ministrów S z e 11 a, 
C l a r y ’e g o ,  K n i a z i o ł u c k i o g o  i L u k a c s a .

Budapeszt, 22 listopada. Porozumienie obu 
subkomitetow dcputaeyj kwotowych ODejmuje nastę­
pujące punkty:

1) Kwotę ustanawia się na la t 10, począwszy 
od 1 stycznia l (J0 0 r . 2) Na czas trwania wspólno­
ści cłowej, dochody z ceł, po potrąceniu kosztów 
adm inistracji, używane będą do pokrycia wydatków 
wspólnych. 8) Do pokrycia reszty wydatków wspól­
nych przyczynia się Austrya kwotą 65 '6% , W ęgry 
kwotą 3 P 4  proc.

'/  dniem wejścia w życie niniejszej umowy 
traci moc obowiązującą art. XIV. z r. 1872 o prae- 
cipuum, przy padu, ącom na pogranicze wojskowo

W ęgierska deputacya kwotowa odbyła wczoraj 
posredzeiue, na którem z a t w i e r d z i ł a  u m o w ę  
s u b k o m i t e t ó w .  Obecny na posiedzeniu prezy­
dent ministrów S z e l l  wyraził zadowolenie z dojścia 
Uo skutku umowy. Sprawozumiie deputacyi przed­

łożone będzie Sejmowi węgierskiemu na posiedzeniu 
dzisiejszem.

Audyencye.
W iedeń, 23 listopada. Szereg audyencyj u ce­

sarza zakończyły wczoraj posłuchania pp. Luegera, 
Bm ata i Possego.

Lueger oświadczył, że party* jego będzie glo­
sować za prowizoryum budżetowem, ale nie zmieni 
stanowiska w sprawie ugody z Węgrami.

W kwestyach ugodowy ch prowadzić będzie rze­
czową opozycyę a nie obstrukcję. B u ł a t  oświadczył, 
że dalmatyńscy Kroaci są za prowizoryum budżeto­
wem i ugodą.

„Ełowo polskie* w  parlamencie.
W iedeń, 23 listopada. Ogłoszony wczoraj 

przez Słowo polskie iniervieio z  wybitnym człon­
kiem większości Koła polskiego, wywołał tu wśród 
członków Kola wprost niesłychane wzburzenie. P i­
smo wasze wyrywali sobie posłowie wczoraj z rąk 
do rąk. Klika szukała zawzięcie za tym, który udzie­
lił inform acji waszemu korespondentowi — ale na­
daremnie.

W kuloarach i w Izbie, nawet wśród innych 
posłów, przez długi czas nie mówiono o niczem in- 
nem, jak  o Słowie polskiem.

Skrytobójczo morderstwo.
Stanisławów, 23 listopada. Oskarżony o skry­

tobójczo morderstwo na Hawrylciowie włościanin 
D m y t r a s z ,  został uwolniony I I  głosanu.

Przem yśl, 23 listopada. Przed trybunałem 
sędziów przysięgłych odbyła się wczoraj rozprawa 
przeciw bogatemu handlarzowi zboża L  a d e n o w i , 
oskarż-nomu o oszustwo i zamierzono przekupstwo.; 
Oskarżonego, którego bronił adw. dr. Grek ze Lwo­
wa, uwolniono.

Wiedeń, 23 listopada. Wiener Ztg. ogłasza: 
Cesarz nadał woźnemu sądowemu, Józefowi Góralo­
wi w Myślenicach, przy sposobności jego przejścia 
w stan stałego spoczynku, srebrny kizyz zasługi.

K H t t N I K A .
W ydział Tow. dziennircarzy polskich

uchwalił jeduoglosuie  na posiedzeniu dnia 21 bm. w y ­
razić listownie gorące podziękowanie kierownikowi  
m inisterstw a Bkarbu drowi Kuiazioluckie.nu za w n ie ­
sien ie  i przeprowadzenie przedłożenia rządowego, u su ­
w ającego  stem pel dziennikarski,  oraz Kołu polskiemu,  
ua ręce prezesa  J. E. J a w o r sk ie g o ,  za p opaic ie  tego  
przedłożenia.

Pożar wybuchł wczoraj w ieczorem  w Żubrzy,  
wsii, poiozouej o dw ie  m ile  od L w ow a, poza Zieloną 
rogatką. Łuna pożaru szkarłatem okryła uiebo od Stryj-  
skiej ‘ rogatki po Ł yczak ow sk ą  i widoczną była w ca­
lem  mieście .  N a m iejsce  w ypadku w yjechał natych-  
m .ast  tren straży pożarnej i  do późnej nocy nie  po­
wrócił. Jak niosły w ieśc i ,  ofiarą pożaru padł dwór 
w Żubrzy. Wieś ta uależy  do gm iny m iasta  L w o w a  i, 
pozostaie  w dzierżawie p. Stam festa .

Kradzież na poczcie lwowskiej. Śledztwo  
policyjne w sprawie kradzieży w ambulansie poczto­
w y m  uw ieńczone zostało wczoraj pomyślnym skutkiem.  
Posterunek żaudarmeryi w Lubaczowie, zawiadomiony  
telegraficznie przez policyę lw ow ską , aresztował we 
w si Ł nkawcu pod C ieszanow em  ostatniego spólnika  
kradzieży byłeeo  s ługę  pocztow ego Piotra Z ł o m  k i  e- 
w i c z a .  Przyłapany przez żauaarm a w aoinu brata 
sw eg o  podał początkowo, iż posiada tylko 5 0  z ł r , któ­
re, zaoszczędz iw szy  sobie z zarobku, w ziął na drogę. 
Przy rewizyi znalazł u n iego żandarm 53  złr., osobuo  
zaś ow inięte  w  szm atkę 2 5  złr. schow anych  w k ie ­
szeni kamizelki. Ziemkiewicz odstawiony do dyrekcyi.  
poiicyi w e  L w o w ie ,  przyznał s ię  do uczestnictw a  
w  kradzieży, twierdzi je d n a k ,  iż nie posiada więcej 
gotówki. Po dokonanym podziale z łupu, otrzymał, jak  
powiada, około 4 0  dziesiątek i kilkanaście piątek, p ie­
niądze te skradziono m u jednak podczas libacyi, gdy, 
był pijanym.

W yrok w  sprawie Berischa Bartła, oskarżone-, 
go o zbrodnię oszustwa, zapadł wczoraj popołudniu. 
Przysięgli potwierdzili postawione im  pytanie, wobec  
czego trybunat skazał obwinionego na trzy lata c ięż ­
k iego więzienia.

Nowe w agony ambulansowe zaczną w tych  
dniach kursować ua liniach kolejowych galicyjskich.  
N ow ość tę powitają z szczurem zadow oleniem  przede-  
w szystk iem  urzędnicy pocztowi, pracujący w t. zw. ambu­
lansach. D otychczas pracę tę spełniać musieli wśrću  
warunków dla służby i dla zdrowia możliwie najgor­
szych . Wagony pocztowe na w ięk szych  liniach kolejo­
w ych  składały s ię  dotąd z dwóch wozów, oezpośreduio  
z Bobą poiąezonyeń jeden służył jako m agazyn dla 
frachtów i t. zw . korespondencji przejściowej (w wor­
kach), drugi przeznaczony był ua w łaśc iw ą  kaucelaryę, 
w której odbywała s ię  m anipuiacya z sortowmmem  
i przerabianiem materyalu. Wozy te miały obok wielu  
innych wad głów nie tę stronę ujemną, że m agazyny  
ich były za małe i nieraz w  czasie  gorętszym nie mogły  
pomieścić  całego materyalu p rzesy iek , skutkiem czego  
część  icn musiała n.ejednokrotuie czekać pociągu na­
stępnego  i opóźniała się. W łaściw e zas w agony mani­
pulacyjne ‘ grzeszy ły  i m skością  i brakiem w en ty la c j i  
i oświetlenia, s łow em  były jakby stworzone ua to, aby 
urzędnikowi, zm uszonem u noc całą z w ytężen iem  pra­
cować, ciężką służbę poprostu utrudniać i zdrowie jego  
niszczyć  do reszty .
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Obecnie je s t  nadzieja, że przecież będzie 'epiej.  
Mieliśmy sposobność oglądnę n ow e wagony amoulati-  
sow e, przeznaczone dla Galicyi. J es t  ich na razie cztery,  
a zarówno rozmiarami i budową, jalc urządzeniem w e-  
wnętrznera sprawiają wrażenie bardzo dodatnie. Dłu­
gością  przypominają w agony restauracyjne. Znacznie od 
dotychczasowych w yższe , mają wentylucyę wyborną, 
oświetlenie  gazow e (dotąd świecono oliwą!),  urządzenie  
i umeblowanie cale, w e  wszjstLh-li szczegółach  porzą­
dne, w ygodne, omal że nie wytworne, s łow em  europejskie.  
Wóz tuki toczy się prawie bez wstrząśnięć, co zapo­
biega wysuwaniu się listów z odnowieduich „fa<_hów“. 
Obszerny magazyn jest prawie dwa razy tak wielki  
i pojemny, jak w dawnych wnzaoli i posiada do e w e n ­
tualnego użytku dwoje drzwi po obu koń< ach. W szystkie  
te ulej szenia  i przymioty przyczynią się niezawodnie  
do usunięcia rozmaitych nieprawidłowości, jakie dotych­
czas zdarzały się skutk.em właśnie  owej ciasnoty i w a ­
di. wego urządzenia przy sortowaniu listów i przesyłek,  
powodując niejednokrotnie że list się opóźnił lub prze­
syłka w n iew łaściw ą stronę była ekspedyow aną.

Jak wspomnieliśmy, sprowadzono na razie 4 takie  
now e „am bulanse-*, z tych dwa kursować będą na linii 
Kraków— Podwołoczyska, dwa zaś na linii L w ów — Iekany  
tam i z powrotem przy pociągach nocnych.

Byłoby rzeczą bardzo pożądaną, aby gab'e. Dy-  
rekcya poczt i te legrafów  otrzymała ezem rychlej do 
dyspozycyi w iecej takich wozów nowej konstrukeyi, dla  
obsłużenia w szystk ich  limj kolejowych w  kraju.

W  Z w i ą z k u  n a u k o w o  -  l i t e r a c k i m  (R ynek  9 , II. p .)  
dn ia  2 3  bm . 1) o d c z y t prof. dra G. P io tro w sk ieg o  „O m o n isty -  
czn ej filozofii Haeckla'*. 2) D o roczn e  w a ln e  zg ro m a d zen ie  c z ło n ­
ków  P o c z ą t-k  o  g o d z in ie  8.

S t o i c a i ^ z y s z e n i e  h t t p c ó w  i  m ł o d z i e ż y  h a n d l o t c e j  
(L w ó w , u lica  C zarn ieck iego  1 1.) u rząd za  w ie cz o r e k  w o k a ln o -  
d ek lam acyjn y  ku u c zczem u  p o w sta n ia  l is to p a d o w e g o  w  n ied z ie lę  
2 6  lis top ad a  b. r.

Zmarli:
W  Stryju: Jan K ie s e ll , em eryt, d yrek tor  sa lin , w y s łu ż y w ­

s z y  la t 4 2 ,  a  p - z e ż y w s z y  7 0 .

© e p e s z e  h a n d l o w e .

Z targu pieniężnego, 
ł ł  l e i l e ó ,  2 3  lis to p a d a .
T en d e n c y a  sp o k o jn a , n o w e  a k c y e  tr a m w a jo w e  lit. A. 221 

lit . B . 2 1 6
Z p o w o d u  św ię tu , g ie łd y  w  B erlin ie, F rank furcie  i H am ­

burgu b y ły  w czora j zam k n ięte
B e r t  .aa, 2 2  lis to p a d a . P rzy  zan ik n ięciu  w c zo r a jszo  

fie ld y : K redyty 2 3 2  5 0 t S lan tsh a lm y  141 4(), L om bardy  3 2  —
Austr. z lo tu  ren ta  103*30, Austr. srebrna renta 0 9  7 5 , W ęg. 
złotu le n ia  100  2 5 , D isco iito  C om au d it 191 9 0 ,  l.utira 2 5 2 * 2 5 , Ho- 
clium er 2b 8  7 5 ,  łlu tp en er  201*90 , K olej O stp ren ssen  8 9*40 , Kolej 
M ittelm eer 101*75, K olej M erid ional 136*30, Kolej llen ry  119  70 . 
Rei 11 ii w łosku  94*10, P o łu d n io w a  31 9 0 , M łuwku — *— , T urki 
1 ,8 * 5 0 , K enta h iszp . — ’— . P ryw atn e  d y sk o n to  *— , Austr, renta  
p a p iero w a  — ’— . H ustielirm iery 310*50, Austr. b a n k n o ty  1(>9'85, 
A lp in y  — *— , D ew izy  na  W iedeń  (d ług ie) 169*30, D e w iz y  na 
W ied eń  (krótk ie) 169 2 0 , nu P aryż  (krótkie) 80*50, na A m ster­
dam  1 6 8 .1 0 . na  L on d yn  d łu g ie  20*31 i krótkie 20*42. D o ść  silne.

2 3  lis to p a d a . W czor  g ie l Austr. kred. 371*60  
W ęg. bank kred. 3 7 4 * 2 5 , W ęg . bank e s  k o n to w y  2 5 2 * 5 0 , W ęg . bank  
h ip oteczn y  231* — , W ęg . retńa k oron ow a  9 5  5 0 , Kinianiuraiiiii 
324*50 , W ę g . 4 -p ro c . rontu 116*75 , W ęg. bank dla p iz e n i. i lutndlu  
95*40 , S la n tsh a lm y  2 4 6  5 0 ,  K o le je  u liczn e  3 4 0  75 . Kol. p o łu d n io w a  
2 5 0 ’— ,W ę g .p o ż .  prem iow a 163*— ,  Austr. renta k o ro n o w a  99*75, 
W ęg . renta k o ro n o w a  95*30, liłektr. kol. u liczn e  186*50 , Gunz  
Sl C o .  1 6 5 0 , S a lgotarjau er  3 1 0 — ,  Austr. z ło ta  renta l l 7 ' 2 5 .  
A kcye elektr  1 3 7 ’— .

ri* illlliflirl, 22 lis to p a d a . W czo ra jsza  g ie łd a  w ieczorn a  
K redyty 232*70 , S taa tsb a lin y  141*40, L om bardy 32*— , Alpiny  
279*— , A ustryucku renta p a p iero w a  99*30, Austr. srebrna renty 
98*85, A ustr. z ło ta  renta 9 8  9 0 , W ęgierska z ło ta  renta 98* —
( J n io n b i in k i ---------, A kcye ełektr. 145*40 Kolej pótn .-zacU . — '—

U sp o so b ie n ie  s iln e .
I * a r y ż ,  2 3  lis to p a d a . W czor . g ie łd a  Cred. fon cier  7 2 5 .— , 

4 p r o c .p o ży c z k a  rum u ńsk a  1896  r. —  —, G recka p o ży czk a  2U 9‘50, 
proc. h iszp a ń sk ie  ICxterieiirs 07*25. U sp o so b ien ie  s ilne .

K e r l i  II, 2 2  lis to p a d a . W czo r . g ie ld u  w ieo -o r . (N H cbb oerse) 
K red yty  2 3 2  5 ,  Stiiutsbu liuy 141 "40 L om bardy 3 1 -1)0, R osyjsk ie  
b an k n oty  (k asa) 2 1 6  4 5 ,  Ros b an k n oty  (ult.) — j— ,  D iscon to  
C om and it 191 "90. U sp o so b ien ie  spoKoj"ne.

Ilitlllbui’̂ , 2 2  l is to p  da. W czorujszu  g ie łd a  w ieczorn a  
K fed y ly  2 3 2 6 0  L om bardy 3 1 -7 5 , S ta a tslia lm y  141" — . A nslr. 
z ło ta  ren ta  93  5 0 . W ęg ie rsk a  z io ta  renta 08"— . Srebro 8 0 .2 5  
żą d a n o  — ' —  p ła c o n o . S ieb rn a  renta 9 8  7 5 , W ło sk ie  9 3  7 5 . L o sy  
z 6 9  r 141 2 5 . U sp o so b ien ie  sp ok ojn e.

Targ zbożowy i towarowy 
K u t i a p e s z t ,  2 3  lis to p a d a . P sz e n ic a  na  k w ie c ie ń  190 0  

r. 8 9 5  do  8 0 6 , ży to  na k w iec ień  -ti’5 2  do  6 5 3 , o w ie s  na 
k w iec ień  1900 r 5M 0 d o  5 -l l ,  kUKurydza n a  m aj 190 0  r 4 -94  
d o  4 9 5 ,  rzep ak  n a  s ie r p ień  1 9 0 0  r l l -8 0  do  11*90.

Wiadeń, 23 listot ada. (Giełda zbożowa. Na 
wczorajszej giełdzie sprzedawano:

Pszenica na wiosnę 8 ‘24 do 8'25, żyto na wio­
snę 6'85 do G'81, owies, na wiosnę 5'44 do 5 45, 
kukurydza na maj czerwiec 5’23 do 5'22, rzepak 
na sierpień wrzesień 1185 do 11 95.

Ceny spirytusu 19'60 do 19'80.
Wiedeń, 23 listopada. Cukier (tend. spokojna) 

19'97. Nafta gllic,. niezmieniona. Spirytus nie­
zmieniony 19'60 do 19 80.

Berlin, 23 listopada. Kursów wczoraj z powo­
du święta nic notowano.

P a r y ż ,  23 listopada. Trzyproe. renta 100'40. 
Mąka 23 65.

Bydło. Sprawozdanie targowe ogólnego Związku 
h-jowców i handlarzy bydła we Lwowie ul. Koper­
nika 1. 7.

Targ lw ow ski,  2 2  IistoDada 1 8 9 9 :
Za woły opasowe piacono od 2 8 — 31 zl., a 

100 klgr. żywej wagi.
Cet.a mięsa w rzeźni przednie od 46—48 ot., 

tylne od 50— 56 ct. ^

W  D R U K A R N I

„ S Ł O W A  P C L 3 ! { 1 E G Q “  w s  L w s w i

nabyć można
Regulamin czynności i obrad Rad gminnych 

Cena egzemplarza 10 centów.

Kurs giełdy wiedeńskiej.
Duia 22 iistopada 1 8 9 9  r.

O c i i 1 ■ )  d ł u g  p a ń s t w u .
t ą d a ja

ife llln  imitlerow* . 9 ') 60 9 9  85
K en tk  s r e b r n a ........................................................ 9 9 .5 0  99*70
l-t)By •  ro b  u 1854 |>° 2 5 0  i i .  m k . 4*Vo 168 5 0  169* —

1WV0 po  5 0 0  a b  w a . r>"/a 1?.6* — 1 6 8»
'  1860 po  1 0 0  ■!. 5°/« - - 156 25 157.^5

" '  1864 po  1 0 0  a ł . .  .  .  2u2.2& 204 25

i H u g  p a ń  Alt W it  U r a j ó w  w Kadzie państwa 
reprezentowanych.

K e n ta  a lo ta  w ol. 0<1 p o d . 4°/o aa  10U a ł.  116.55 116.75
UetitA vsob od p o d . 4o/o za  SłOłi k o r .  99  85 K '0 —
R e n ta  In w en t. a u b lr . Hl/»u/o > s  20U k o r. 87*25 8 7 .46

O k l l K i i c y c  k o l e j o w e ,

K o b  A royka. A lb re c h ta  a a  1(M) a ł.  4°/o 9 8 . - -  —
Kol. Cesar*. KIAItieiy w Biocie wolne od

p o d a tk u  kii KU) s l .  4 >  .  . .  116.76 116.75
K ob  C e s a rz  a  KrauclH iikit .Iń a e fa  aa  100*1.

f i « / o ....................................................... 183.—  123.70
K ob ArcykB. I tird o lfa  w w a l. k o r .  w o la*

od p o d a tk u  *a ał(H) k o r .  4°/w .  .  97.80 98 —
K o b  K uio lti l u d w ik a  p o  200 a ł. m k.

(o u tem p b  a k c y e )  5u/o .  .  . 210 70  211*80

O b l i e n e y e  i i l e r n s z e A s t w a  (kolejowe).
K ol. A rc. A lb ie c h ia  aa  800 a). 6°/a .  — . —  — •—

9 w z ło c ie  za  200 z ł.  .  -
K o b  buU ow ińB kte  o k a l.  a a  200 kor.

4 ° ; « ......................................................... 9 6 .— 66*60
K ol. g a l-  K a ro la  L u d w ik a  a a  200, 100 ał.

4"/o  98.—  98*60
K ol. lw o w sk o  c z e rń .- ja sB k le J  ■ r .  1894 aa

2U0 k o r . 4°/o . 97*20 98,10

i H ł l g  p j l ń M u a  krajów  k oron y  w ęgierskiej.
W ęg. z ło ta  j e n t a  a a  1H0 zl, 4°/o . .  . 116.60 116*80

* .  9 w w a i. k o r. ea  200 at. ,
o b ł. 4°/o . . . .  95 30 95  “0

t .n r  p .o io p . ilt/iO /t 100 a 9 9 *—  9 9 -8o

a p o ż p r e i n i o w a  za  10 i> st .  ,
.  ,  a a  5') a ł. .

I n n e *  p n b 9 l c x n «  p o t y c z k i .
F o t .  Ju n J . O uk tiw tny  a  r .  1H98 Ioh. aa 

200 a b  k o r .  4“/o •
b u k o w iń s k ie  obi p ro p lo a c y jn e  Ioh. s a

100 a ł. r»‘* / o .............................................
0 a l l c ,  p o i .  k r a j .  a r . 1871* aa  100 a b  0°/o 
(iiillC . p o i .  k r a j .  a 1*. IHJłil a a  200 k o r .  4"/«
O łilic . o b l ig .  p ro p łiL  t  ro k u  18BW a a  100

z ł.  4", o . . . . . .
i '<>ty c z k a  p re m io w a  111. W ie d n ia  « r .  1874 
1‘o iy c z k a  lii in u ta  L w o w a  a ro k u  IHWłł i a

100 Rl. 4 « / o ..........................
K e n ta  w io s k a  a a  100 k o r .  4°?®
K o ty c z k a  b u łg a r s k a  a r .  JH 9 2 a a  100 ai.
1’o a y c z k a  neił». p re tn .  aa  JOtł f r a n k .  1 '*,o 
'J u r e c k ie  o b i .  p r e m . k o le j ,  a a  400 f r .

K u r n i a w n e .  O L l i g .  h l p o l  I 

( z a  1 0 0  z l .  N o m . ) .
A u s l r .  * * k t. k re d .  s łe m . Ioh .  w  fio  la t  4’V*

,  » * o b i. p r .  a  r .  1880
 , .

liukow -bak<  a a k b  k re d .  a lo n i. Ioh, fiw/u .lnu 4" D ,
( la l .  A kc. b a n k  łiłp . 10°/u p r« m . Ioh. 5"/q 

m m m * ,  łon . 00 la t  4 ,/ i lVo .
.  HO la t  aa  200 

k o ro n  4°/u . . . . . .
( la b  T o w . k re d . a le n i. 4°ju łon 50 l a l  .

0 w m 9 4°j« lO H . 41 la l  .
a ,  .  4 >  H lare .

a ,  a 4n/o aa  200 k o r .  .
I ła n k u  k ra jo w e g o  d ln  (In licy i I L odom .

4V*°/o f>l VM la l  * w r o tn e  
ila iik ii k n i jo w .  Ioh . 07'/* l a t  • » 2 0 0  k o r . 4°/o 
H aliku  k ra jo w e g o  o b l lg .  k o m u n . 2 e n i.  0'Vu 
Lnu ku k ra jo w e g o  o b llg . k o m n n . ii e m . 42 

la t s n  200 k o i .  4 '/s (V«
B a n k u  k ra jo w e g o  o b lig a c . k o m u n  4, em  

4r*-let.? za  2 "0  k o r . 4°/o ,
B a n k u  k ia jo w . o b i .  k o b  lo a. a a  200 k o r .  4"/o
A u u tr. w ę g ie ra k .  b a n k u  40x( t  la t  luM. 4'V*

O b l i g a c j e  z  p ru w e u t  p i e r w s z e ń s t w u
za  1 0 0  z l. n om .

K o b  Im d w -C ae r.- ila R sy  . a  r. 1HM4 aa  800
a ł. 4"/u m n ie j  I 0 >  .  . . 88*76 89 25

K o le i I w o w -('ze r*11. z r . 1884 t a  U00 a ł.  4°/o O 0.5f 97 40
( J u l .  kol lo k . w s c h o d u , aa  MMI a ł. 4'V« 99*50 100*

137 — 138.—
160*50 1 b 1 *50
160*— ICO 50

* U L

-------- 95 —

102*— 102*50

93*75 94*26

90.20 96.80
189* — 190 —

92.50 9 3 .—

1 0 3 .-50 104 20
B5.40 3K.40
& .45 68.95

UsLy d l n i u o

9 0 .— 9 7 .—
119,— 120*—
117.25 118
198.75 104.50
9 5 .— 9 5 .4 0
— .__ 110.—
98.— 98.50

93.20 93 70
92 — 92.25
93 75 04*26
94.— 9 5 . - -
92— 92.35

99.40 100.30
9 5 .— 9 0 .—

100 ~ 100 50

9 9 .— 100*—

96*— __
9 6 .— 96.25
99.05 100.05

g a l .  ‘W ę g . k o le i  em . 1870 a a  2 0 0  » l. 0^o  ł.-6*40 lo0*IO 
.  1878 z a  2 0 0  a ł. f i >  lH5 40 100 10
.  1887 aa 2(M) a b  4’>/o 96*70 90-40

A  U  c y n  b u l i k ó w  ( z h  s z to k ę ) *

l< m ik  u A ng to  a n a tr .  120 a ł .  •  •  •
l “en*t. b a itk u  la ii n l! b  500 a), ,  ,
2 11 k i .  k r e d .  d la  Im ud  In l p r a e m . p . u l . ,
W ęg. b a n k u  k r e d y t .  20(ż ał . .
B**’-  w «tnitr. Iow . en k . ODO *ł. .  #
l lt tl . b u tik u  h lp o l.  2(JO a ł.  .  ,  ,

„ w d lii h a n d lu  l p r» e tu . 2 0 0  « i,
M anku d lH k r a j .  k o ro n n y c h  200 a ł.  ,

.  AuHLro-w.jg. 0 0 0  a | .  .  .  .
,  7 .w ląak , (H nU tiibank) 400 .

C ritnk . b an k u  a w ią a k .  1 0 0  zł. 
v i io 8 ie u sk «  łia n k a  lO O  a ł. .

A K c j e  p r z e d s i ę b i o r s t w  t r a n s p o r t o w y c h .

lin k ó w , k o l .  lo k . (ako . p ie rw .)  2 0 0  a ł.
* * „ (ak c . a a k b )  2 0 0  ał

nóln .-coH . Ife rd .  1 0 0 0  * ł. m ir. 
a b w u w -t^ e ri i.-Jn a B y  200 i ł .  .

w m iłio d n .-g a iło .- In k a ln , 2(M) .  
m p a ń s tw o w y c h  20ł» a b  p n r  iiltt
9 p iilin ln lu w o j 200 jm r u l t im o ,

w e g łe r .  g a llu y j .  I .  2(HJ e t.  .

p rzed sięb io rstw  p r z e m y s ł o w y c h .

H a lle , k n rp a o . n a f t .  ło w a ra .  509 k o r .  .
A nslr. T o * ,  g d n t f c a e  A ip lne l(Hj »j .
1‘r a z k ln g o  T o w . Ael* 11.  p ra e u l .  2 0 1) ,
B ch o d m ca  500 k o r ................................................
T m e c k ie  a a ra .  ty to n iu  w . 500 f r .  p e r .  u tl.
T r l la l l  to w . k o p . w ę g la  7 0  a ł .  j  .  .

l . O f f J  ( z a  sz tukę ) .
liu<lii|>eH»teńHkł«i (H nsllica) fi a l .  .  •
ZhUI. k re d .  d la  li. |  p .  p o  lOO a l .  .  .
( la ry  40 a b  tu k . . . . . .
T o w . 4 e g . n n  b u itn ju  10(1 a ł.  tu k . * Vk .
l ‘o*yt'-aka 111. I im b ru k n  20  a l.  ,  ,
b o sy  111.  K ra k o w a  2 0  a ł. . . .
1’o ty c a k n  tu . L uh tnny  20  a ł . J .  , ,
> fen  40 a l.  .  .  .
1'lilffy 40 a l.  lu k . . . .  ,
C a e rw . k i ty  t a  aiihI i*. Iow - 10 a ł.  * .
C zerw  k tay ł.H  włt>g. to  ■ ii i ł .  .
Losy f in n i. a r c .  R u d o lfa  10 ał. ,  .
b a l  m a  40 a l.  m k . . . . . .

P o ż y c z k o m . H a la łitiig a  20  a t.
(Je m u  -i11 », I. tu U. .

148*25 149*25
1390 — 1396 -
871 50 372*—
374 75 3 /5  76
720. - 7 2 4 . -
874 — 3 7 0 - -

— — .
236 - 236 50
0 0 6 . - 910.—
307 60 308 —
L ii — IH1-&C
129*60 130 50

o r l o  w y  c l i .

2 '2 * — _•_
116- - — . —

H05 5.— M 0 6 5 .-
28) 76 282.76
100. 200.
831 25 3 3 1 - —

70*75 70 25
209*— 2 1 0 . -

y s l o w y c h .

600.- 510 —
276-25 276 ?&

12r 0. 12 4  —
963 — 9 6 5 - -
134 - J3 5  —
199 — 2 )1 * -

6.60 7*—
2 0 2  — 203 —
0 3 . - 64*—

1 5 5 . - 102.—
31.76 32 75
2 9 .— 3 0 .—
2 5 .— 26 .—
64.25 6 0 .25
6 2 . - 63* —
15 60 2 0 .20
10. - 10.60
2 7 .— 28* —
85*— 80*—
2 9 * - 3 0 .—
M**.o **5

P o z y t H k a  1 11 .  U t a u n M w o  v 1 d i

m 111. T ry e n tu  100 a b  111 k. * ‘/»’Vo 
.  lii. m 50 a l. 4<Vt 

W a łd a te lu a  20 a ł.  m k .........................................

w  u 1 u t f.
B u k a t  c e n a rsb l  . . . . .  
A u s tr. w ęg . 8 g u ld .  a l o t a  m o O e t ą .  .
2 0 - f r a n k ó w k a ........................................................
2 0 - n i a i k ó w U a ........................................................
K o H s y j H k i  pul i  nip e r y  a l  . . .
N i e m i e c k i e  h a n k tiu ty  aa  I(KJ m are k  
W l o H k i e  l i a n  k n o t y  aa  1 0 0  U f  .  ,
10 fu n tó w  a le r li i ig ó w  .  ,
K uble (aa  lO O  rs .)  .  .  ,

f>9*— el
172. -  ------
75 .—  — *-
85 < -------

0 6 9 — 6*71 -

M*57ł/a 9*68*V«
11*78 11 -sa

59.021/3 6 9 .1 ?  
45-20 4**30120 46 1 
12I*V* 128-

Berlin, d n iu  2 2  listopada:
P o a n . IłBty BAHlawiia 4 p ro c . H ery a  0 — 11 • ,

•  .  b '/» p ro c ............................................
• ,  . 0  proc. 8er>a 4.. ,

P o s il, l is ty  ren to W e 4 p ro c . .  •  .  ,
.  ,  0'/* p ro c ...............................................

P o s i l ,  o h lig a o y e  p ro  w . 81/* p ro o . . . .
K u b le  (190) . • • . . »  .  ,
A u str. i ia n k n o ly  (190) . . . .
f .ls ty  a a e ta w iie  K ró l. P o la k . i ' / i  p ro o . ,  *

W arszawa, dnia 22  listopada:
L isty  U k w ld ao . K ro i. F o łs k . d u i s  . •

.  .  ,  ,  d ro b n e
łtOB. P o l .  P re rn . s  ru k u  1 8 0 4  .

, . , 1HM
O h b  p rem . B an k u  sa la n h e c k ie g o  .
L isty  a an t. 'Jo  «ł. k r e d . s l e m s k .  d u ie  

. . . .  .  d r o b i ł .
n 9 m ia s ta  W am a a w y  n e r. VII.
. . .  .  < '/•  proo .

Petersburg, dnia 2 2  listopada:
R onyjH ka p o ły c a k a  p re m . a r .  1801 .  .

a ~ ,  ,  » r .  1806 ,
Iduły a a a t. T o w .  k re d .  a le n i. K r. p o lak . .

9 .  r o s y j s k i e
9  9  k i j o w s k i e  ,  ,  .
9  9  w i l o o s k t e  .  ,  ,  *
u ,  c h a rk o w s k ie  . . . . .
m m c h e i H u ń s k i e  . . . .

m 9 b o H a ra b .- ta u ry d a . . . .

101*90 
94 70
85 6’> 

10O.9S 
94 SU 
94.40 

216.00 109 60 
98.*.

97.76
97300- - 

27o .-i} 
212.-

97
90 6 )
98 76 
93 %

295. i/j 
258. - 

9a.20

9 8 . ' i  
98,H/i 190-— 
99.50
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Kobieta z Kronsztadu.
P O W I E Ś Ć  W S P Ó Ł C Z E S N A .

(Z angielskiogo).

Istotnie, przed domem zatrzym ał się powóz, 
ciągniony przez dwa wspaniale rumaki. Lokaj ze­
skoczył 7. kozia i mówił coś do pana, siedzącego 
w powozio, starca szczupłego i widocznie słabego, 
o rysach i wyglądzie arystokratycznym. Instynkt 
niós ił jej, że to musiał być ktoś z przyjaciół Pawia.

W tej cli wili lokaj zastukał do drzwi na dole, 
a  wkrótce potem posiniacz dotnowy przyniósł w bru­
dnych palcach kartę wizytową ks. Tahfiy.

— To nie dla pani — rzekł ch ł opak— to dla 
gentlemana... Powiedziałem im, ze juk wyszedł wczo­
raj, tak nie ma go jeszczo do dziś.

Marianę przeszedł d roś acz.
Książe Talina to opiekun i przyjaciel Pawła, 

na którego ten zawsze liczył n a j w i ę c e j .  On jedyny 
potrafiłby jej pomódz, odnaleźć Pawła. Czyżby z po­
wodu nieobecności Pawia miał odjechać tak, zło­
żywszy tylko k a rtę?  Nie — nie.

Odepchnęła stojącego przed nią z gapiowatą 
noną chłopaka i pobiegła na dół po schodach. Bie­
gła inby petisyonarka; o przykazaniach przyzwoito 
ści zapomniała na chwilę.

Stanęła przed powozom, zadyszana, z rumień­
cem na twarzy.

— Paweł —  z a c z ę ła  s z y b k o , bez żad n ych

wstępów, udał się wczoraj rano na dwie godziny 
z wizytą do barona Talviego i nic wrócił do tej 
chwili. Obawiam się rzeczy najgorszych I Nie zosta­
wiłby mnie tak  bez jednego słowa... Z resztą są tu 
jego rzeczy, pieniądze, papiery.

Przerw ała, ażeby schwytać dech i po chwili 
dorzuciła:

— Jestem  Marian B est i słyszałam nazwisko 
księcia wiele razy od Pawia. Gdyby książę udzielił 
mi chwilki rozmowy...

S tała przed powozem, a tymczasem stary  pan 
przyglądał się jij uważnie. Widocznie podobała mu 
się, bo uśmiechnął się, mruknął głośno i rzekł do 
lokaja:

— John, wysiadam.
Z wielką powagą i ceremonią , po odwinięciu 

się z koców, książę wydobył się wreszcie na trotuar.
— Moje dziecko — rzekł — musisz nu podać 

rękę. Jestem  stareem, a wasze wina za bardzo idą 
w nogi. Czy daleko do mieszkania, dużo schodów ?

Marian znowu się zarumieniia i rzek ła:
— Nie jesteśmy bogaci... Nie chcieliśmy sta­

wać w  hotelu. Wybraliśmy skromno pokoje ume­
blowane.

— Mniejsza o to, mniejsza o to... — mruczał 
książę, posuwając się zwolna naprzód, oparty na 
swym lokaju i na ręku kobiety — 'Tymczasem na­
przód... choćby dfcftS imego nieba.

O statecznii^starzee przebył schody.
Marian, idąc obok, obse wowala jego twarz. 

Cała postać, ruchy, oczy, łatwość tonu 1 obejścia, 
zajmowały ją  i budziły w niej ufność dla księcia.

Starzec zresztą zmęczył się naprawdę. Upad! 
na fotel i ciężko oddychał. Na jego pozbawionem 
włosów ezole ukazały się krople potu.

— Istna  łaźnia parowa — mówił. — Jeśliś

łaskawa, moja droga, < asz mi się czeinś orzeźwić .. 
Widzę tam na kredensie wino czerwone

M arian sk ło n iła  s ię .  N a la ła  k ie l i s z e k  a u s tra lij ­
sk ieg o  wina, d o la ła  w ody sod ow ej i podała  księc iu .

Uczula się teraz zażenowaną. Dotychczas nic 
zwracała uwagi na banalność, nawet ubóstwo oto 
Ksenia, śród którego zam ieszkali; teraz przybycie 
togo arystokraty, jego ton, wygląd, tak rażąco odór 
lały od tych ram, że czuła nieomal wstyd za swe 
mieszkanie.

— Jestem  niepocieszona — zaczęła. — Nasze 
schody są ohydno, ten pokój tak  ubogi... Gdyby nie 
to, żo wiem, iż książę je s t  najlepszym przyjacielem 
Pawła., ydyby nie obawa o mego, nigdy me ośmie­
liłabym się...

—  Cyt, cyt — prserw al jej książę — nagrodą 
je s t to, że się widzi cielne, moje dziecię, w tym po­
koju Innych ozdób nie potrzeba — twoje oczy 
i słońce. Gdybym był młodym człowiekiem, codzioń 
wdrapywałbym się na te schody, ażeby zobaczyć 
ciebie. Nie liczymy szczebli drabiny, wiodącej nas 
do raju.

G alanterya starca zrobiła na Marianie sympa­
tyczno wrażenie. Uśmiechała się wesoło.

Książe tymezaseia skończył pić wlać. Siedzi al 
przez chwilę, pogrążony w fotoin, oparty n 1 lamo 
o złotej gałce i przeglądał się Marianie z taką uwa­
gą, że aż coraz to musiała się rumienić Wreszcie 
rz e k ł: ■

— A więc to ty jesteś, mis B est? 1 ty ,'m o ja  
droga, przywiodłaś mego chłopca do Anglii, dla cie­
bie zapomniał o przyjaciołach i odwrócił się od oj­
czyzny? Otóż, moje dziecko, powinienbym zacząć do 
ostrego zganienia cię. Miuiein zamku- to uczynić. 
Ale wobec cielne jestem  bezsilny. — A więc chodź 
tu siadaj i będziemy rozmawiali. (0. d n.)..
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Przegląd pedagogiczny.

Tsorya a praktyka.
— Mamo, czy zawsze trzeba mów.' i ^awdę?
— Zawsze, moj Władziu. Kto muwi nieprawdę, 

ten kłamie, a kłamstwo, to brzydka wada. Ludzie 
me wierzą człowiekowi, Który okłamuje iuuycli i nie 
szanują go.

Tak odpowiada m atka i cieszy się w duszy 
dziecinnem pytaniem, które dobrze świadczy o my­
ślącej duszy jej synka.

Za kilka dni jednakże zdarza się , że Władzio 
zabawił się dłużej, mź zwykle, ze swoimi rówieśni­
kami, a gdy wrócił do domu, już był zmęczony i nie 
chciało mu się wziąć do napisania, zadania na dzień 
następny.

W ięc do mamy:
— Mamusiu, ja  nie będę miał jutro zadania 1 

A pan nauczyciel taki wymagający 1 Co js» zrobię? 
Dostanę złą no tę, albo nawet będę w klasie uka­
rany. Zadania do kolacyi nie skończę, a potem już . 
uczyć się nie m ogę, bo ojciec będz.e się gniewał, 
jak  się dowie, że dotąd nie napisałem, i t. d.

Władzio wymownie przedstawia swoje „nie­
szczęście” i wygląda ratunku, którego mu istotnie 
mama nie odmawia.

Nazajutrz idzie Władziu śmiało do szkoły z wy­
uczoną ustną wymówką, albo nieraz i z biletem, 
gdzie kochająca, najlepsza mamusia prosi o wytłu­
maczenie swego synka, „który z powodu silnego bólu 
głowy (lub innej chwilowej niedyspozycyij nie mógł 
wypracować zadania”. . .

Im więcej takich, lub podobnych przypadków 
zajdzie w życiu małego W ładzia, tem łatwiej dzie­
cinna jego duszyczka przyjdzie do wniosku, że albo 
to, co mama mówiła na jego pytanie o prawdzie 
i kłamstwie, nie obowiązuje naprawdę w życiu, albo, 
że mamusia nie odpowiedziała mu dokładnie, gdyż 
pewnie czasem w niektórych razach kłamać wolno, 
n. p. g d y  i d z i e  o w ł a s n y  i n t e r e s .

Te „niektóre razy ” w epoce dzieciństwa wy­
obraża souie mały Władzio prztjdewszystkiem w sto­
sunku swoim do szkoły i w następstwie tego, choć 
nie uświadamia sobie w zupełności swego wniosku, 
czuje, przypuszcza. . .  że szkoła, to je s t coś takiego, 
wobec czego on przy pomocy mamusi inusi oię cza­
sem bronić.

** *#
— Mateczko, co to znaczy: „Kochaćbliźniego, 

jak  siebie samego” ?
—  To znaczy, moje dziecko, życzyć ma tego, 

czegobyś chciała dla siebie, a nie czymć nic takie­
go, coby tobie przykrość sprawiło.

— A kto to je s t bliźni? — pyta dalej Zosia.
— Każdy człowiek.
Tak brzmi teorya. A prak tyka? O — praktyka 

czasami inaczej.
Po jakim ś czasie Zosia wraca ze szkoły tro­

szkę zirytowana.
— Mamo, mnie pani nauczycielka posadziła 

w szkole koło jakiejś dziewczynki w podartych bu­
cikach. J a  nic chcę, żeby ona kolo mnie siedziała ! 
Taka niegrzeczna! Powiedziałam jej, ,eby się oJe- 
mnie odsunęła, bo jej nie chcę, a ona się rozpła­
kała. A potem pani jeszcze się na mnie gnie­
wała. Proszę pójść prosić, aby mię pani przesa­
dziła.

I  troskliwa mamusia czasem idzie prosić i 
czasem uawret wyprosi dla przeróżnych, nie istnie­
jących powodów, że jej córeczka dostanie się w „ le ­
p s z e  t o  w a r z y  s tw ro“, nie bacząc na to, że wiel­
ką i niepowetowaną szkodę wyrządza sercu i uczu­
ciom swego dziecka tym postępkiem, ktury pozwała 
małej Zosi myśleć, że jednak ta  dziewczynka w po­
dartych bucikach, to je s t jakiś i n n y  b l i ź n i ,  któ­
remu można zrobić przykrość aż do ł e z — i jeszcze
się za to mamie poskarżyć.

** *
Wychowanie domowe daje nam niezliczone 

przykłady takich rozdźwięków między teoryą a 
praktyką, między słowem a czynem, zasadą a rze­
czywistością.

Że rozdźwięk ten nie przechodzi bez echa i 
znaczy się wyraźnym śladem na młodocianej duszy 
dziecka, to pewna. W  rozdźwięku tym lezy najczę­
ściej przyczyna tych trudności, jakie napotyka się 
w wychowaniu, w nim tkwi choć częściowe rozwią­
zanie smutnego pytania, dlaczego i skąd to podle­
gają dzieci tylu różnym wadom.

Co trzeba uczynić, aby usunąć len rozdźwięk 
smutnv, który sprowadza tak  liczne, a tak  meobli- 
czone złe następstw a? Czy je s t to w ogóle możliwe 
i na jakiej drodze?

Jeś li mamy zwalczvć ten rozdźwięk między 
eoryą a praktyką w wychowaniu trzeba szukać pize- 

tdewszystkiom jego przyczyny.
Przyczyna ta  me leży w złej woli wychowa­

wców —  bo i któżby chciał swoje dziecko źie wy­
chować —  ale w braku rozwagi, zastanowienia i czu­
wania nad własnem postępowaniem.

Często woboc faktów bardzo zawiłych idzie 
wychowawca za pierwszym popędem, nie rozważy­

wszy przedtem, co Większą a co m niejszą, co isto­
tną a co tylko pozorną szkodę dziecku przynosi; 
często poświęca intereres moralny dziecka, aby je 
uwolnić od chwilowej przykrości. W przykładach, 
które powyżej podałam, wobec nie napisanego zada­
nia, matka rozważna powinna była stanowczo na­
przód upomnieć Władzia za to, że wogóle czas 
przeznaczony na naukę zużył na zabawę, a dalej 
narazić go na słuszny gniew ojca i zniewolić później 
do napisania wypracowania, a nie pomagać w osła­
nianiu zaniedbanego obowiązku nieistniejącym po­
wodem.

Pozornie wszystko odbyło się dobrze; Władzio 
ominął gniew ojca i karę w szkole, ale w głębi ser­
ca poniosło dziecko wielką szkodę: o duszę jego od­
bił się rozdźwięk między zasadą a rzeczywistością 
smuinem, zgubnem echem.

Człowiek dorosły czuwa nad postępowaniem 
swojem i rozważa każdy krok swój, zanim go uczy­
ni. Wychowawcy muszą podnosić tę rozwagę i czuj­
ność, bo stać ona ma nietylko na straży ich czynów 
własnych, ale i czynów oddanych im dzieci.

Czujność ta  i rozwaga konieczne i tylko z i cli 
pomocą można myśleć o usunięciu rozdźwięku mię­
dzy teoryą a  praktyką w wychowaniu.

A m  da  Wierzb icka.

l i  s t u f l p w  p s y c t o n i e t r y c z n y c l i  n a d  m ło d z ie ż ą  s z k o ln ą .

Co to jest psychometry a?
Juz od najdawniejszych czasów wysilali się 

filozofowie i przyrodnicy nad określeniem stosunku 
duszy do ciała, a kwestyą, która i cli na jbardziej 
zajmowała, było rozwiązanie pytania co do jej sie­
dziby. Umieszczali ją  więc w różnych miejscach ciała, 
najchętniej zaś w mózgu. Wielki filozof Descartes 
uczył, że mieszka ona w tym centrum naszego psy­
chicznego życia, a nerwy, które się tam kończą, 
uświadamiają ją  o wszystkiem, co się wokoło mej 
dzieje i naodwrót przyjmują jej rozkazy, które 
skrupulatnie spełniały.

W szystko to miało się dziać w ten snosób, 
że nerwy wyobrażane sobie fałszywie jako cienkie 
bardzo rurki, wypełnione pewnym płynem, który 
w chwili odebrania przbz człowieka jakiegoś wraże­
nia poczynał falować, a fale te, jak  fale w stawie 
po wrzuceniu doń kamienia, przenosząc się dalej 
i dalej dochodziły wreszcie do swego ujścia tj. do 
mózgu, a tam  mieszka dusza, k tó ia  z ich wiel­
kości i kształtów wnioskowała o ich przyczynach

Miał to być zatem rodzaj telegraficznego połą­
czenia, jakby umówiony między duszą i nerwami.

Ten pogląd, dziś tak  się fantastycznie nam 
przedstawiający, który polegał na zupełnej niezna­
jomości budowy naszych nerwowych organów, utrzy­
mywał się bardzo długo, a uczeni trudzili się tylko 
nad przeprowadzeniem duszy z jednego miejsca 
mózgu w drugi.

Z biegiem czasu postępy w anatomii i fizyolo- 
gii sprawiły, że zarzucono wiarę w Descartesowskie 
telegraficzne połąi zenie duszy ze światem zewnętrz­
nym, a pozwalając jej jeszcze nadal mieszkać 
w mózgu, zajęto się określeniem jego czynności, 
przyczem podzielono go na niezliczoną ilość części, 
którym przyznawano pewne specyalne czynności. 
Tak powstała nauka zwana frenologią, a założycie­
lem jej był Gall.

Litość, pobożuość, kłamstwo itd. miały wyzna­
czone w mózgu specyalne okolice na mieszkanie, 
a rozrost jednej z nich nad drugie wskazywał, 
według frenologów, na przewagę tej lub owej wła­
ściwości człowieka. Gdy nD. ta część mózgu, której 
przypisano umiejscowienie litości bardziej była roz­
winięta niż inne, człowiek, u którego to zaszło, 
miał się odznaczać przedewszystkiem litością. W  ro­
zumowaniach swych poszli frenologowie dale , i z ze­
wnętrznego ksztaitu  głowy wnioskowali, która część 
mózgu silniej się rozwinęła 1 jakimi stąd zaletami, 
lub wadami odznacza się jej właściciel.

Dla braku jednakowoż naukowych podstaw 
nauka ta  szybko zbankrutowała, zwłaszcza, gdy 
w pierwszych dziesiątkach bieżącego stulecia zaczęła 
się rozpowszechniać we Francyi wiwisokeya tj. 
sekeya żywych zw ierząt w celach doświadczeń 
fizyologicznych podejmowana.

Nauka wstąpiła na nowe właściwe jej tory, za­
rzucono nieproduktywne dociekania nad znalezieniem 
siedziby duszy, a zaczęto badać w sposób naukowy 
własności muzgu i sferę działania poszczególnych 
jej okolic.

Spostrzeżono n, p., że drażnienie pewnej oko­
licy mózgu prądem elektrycznym, wywołuje stale 
skurcz łapld przedniej zwierzęcia, któremu dla ce­
lów doświadczalnych odsłonięto mózg. Tę więc oko­
licę mózgu oznaczono, jako centrum dla ruchów 
odnóży przednich. Postępując w ten sposób dalej, 
oznaczono działanie, a raczej przeznaczenie wielu 
okolic mózgu, a nauka ta, jakkolwiek bardzo jeszcze 
młoda, może się dzisiaj poszczycić bardzo pięknymi 
wynikami, które nic są już nasgtono na żywot je ­
dnodniowy, bo są oparte na żmudnych doświadcze­
niach i ścisłych naukowych podstawach.

Ponieważ jednakowoż charakter przebiegu czyn­
ności kory mózgowej, > tylko u zwierząt, do tych 
badań specyalnie operowanych, mógł być śledzony, 
temi zatem zdobyczami me rozwiązano kwestyi, ja­

kie u człowieka zachodą zjawiska podczas różnych 
czynności jego mózgu.

Poczęto więc szukać jakiejś drogi, która da­
wałaby możność rozwiązania i tej zagadki, a niespo-j 
kojny umysł ludzki nie spoczął, aż do chwili, w któ­
rej natiafił na sposób doświadczalnego zbadania rze­
czy, dla mego dotychczas niedostępnych.

Podpatrując różne objawy życiowe, spostrzegł, 
że te nie zawsze nabywają się w jednakowy spo­
sób, że je ś l zatem coś, co je  zmienia i daje spe- 
cymny przebieg.

Spostrzeżono n. p. za pomocą specyalnych do 
tego celu skonstruowanych przyrządów, że ciepłota 
ciała nie je s t zawsze jednakowa, że eiśnieme krwi 
zmienia się pod wpływem pewnych przyczyn, że wra­
żenia zmysłowe nie zawsze z jednakową przyjmuje­
my intensywnością i raz więcej, raz mniej trafnie 
określamy ich siię i charakter, a nawet w pewnych 
wypadkach na podniety dawniej dostatecznie silne, 
ażeby mogły być odczute, me zwracamy wcale u\\ fi­
gi i odwrotnie, że pewnym wyobrażeniom np. liter, 
figur lub liczb towarzyszą pewne niedostrzegalne, a 
przyrządami dające się regestrować ruchy, właściwe 
tym, których używamy przy pisaniu itd. itd.

Zwrócono pilniejszą uwagę na fakt, że w pe­
wnych razach, bez widocznej przyczyny, jesteśmy 
bardziej usposobieni do pracy umysłowej, że ność 
jej pokonania stoi w ścisłej łączności z ilością wy­
konanej w tym samym czasie pewnej piacy fizycznej, 
że raz w tej samej pracy umysłowej popełniamy 
więcej błędów, raz mniej, że czujemy doskonale, 
kiedy należy puwiedzieć „dosyć” i odpocząć po pra 
cy, kiedy ten odpoczynek będzie intensywniejszy, 
że mierny sen nas zawsze pokrzepia, a długi osła­
bia i rozleniwia, że tuż po zaśnięciu budzmiy się 
rzadziej, a po trzech lub czterech godzinacli snu 
bardzo często i to za najmniejszym szelestem, że 
napoje gorące podniecają chwilowo naszą energię, 
ażeby ją następnie osłabić itd. itd.

Krótko tedy powiedziawszy, spostrzeżono, że 
w s z y s t k o  co s i ę  d z i e j e  w n a t u r z e ,  d z i e j e  
s i ę  w e a ł u g  s t a ł y c h p r a w  i r e g u ł ,  s k r e ś l o ­
n y c h  m i a r ą  i l i c z b ą .

Znalezienie zaś tej łączności, zachodzącej po­
między naszymi psychicznymi stanami, a objawami 
fizycznymi, dało możność dokładnego ich określenia 
i zbadania przyczyn dodatnio lub ujemnie działają­
cych na ich przebieg.

Poczęto więc mierzyć n ie  d u s z ę ,  ale j e j  
c z y n n o ś c i  temi fizycznemi zmianami, które stale 
w pewnych wypadkach wywołuje. Tak powstała ps y-  
c-łi o m e t  r  y a , stw ierdzająca w całej rozciągłości 
zdanie greckiego mędrca, iż „ i s t o t ą  ws  z e c u  r z e ­
c z y  j e s t  l i c z b a ”.

W  liczbę tedy ujęto naszą zdolność pracy umy­
słowej w różnych stadyacli życia, w liczbę naszą 
wrażliwość na podniety zmysłowe, "w 'iczbę czas 
potrzebnego odpoczynku, w liczbę ilość pracy, któ­
rą  w danej chwili wykonać Jesteśm y w stanie, licz­
bą określono szybkość naszych myśli, liczbą waha­
nia siły naszego umysłu, a niczem nienasycony duch 
ludzki nie spoczął po tych tryumfach, lecz idzie da­
lej i dalej z goiączkowym pospiechem i zdziera co­
raz bardziej zasłonę z tego sanctissimum  któremu 
na imię: „ c z ł o w i e k ”. Bolestaw Błażek

Podagog z Ciemnogrodu. W r a j u  ozy-
t a m y :

Dyrektor gim uazyum w Sumach —  według donie­
sienia  —  miat m ow ę do uczniów ł U L  kl«sy, oświad­
czając im, że  ministerstwo ośw  uty w pewnej m ierze  
wkłada odpowiedzialność moralną za zaburzenia stu­
denckie na w ładze g im nazyalne, które nie umiały w y­
robić w  młodzieży w łaśc iw ego  poglądu na jej obowiązki 
w uniw ersytecie  i instytutach Na przyszłość kierownicy 
średnich zakładów naukow ych mają starać s ię  o przy­
gotowanie młodzieży do przyszłych jej obowiązków,  
stosując do tego szereg  środków odpowiednich. Między 
ii inemi uczniowie klas najw yższych  powinni wiedzieć,  
że nie w szyscy  będą mieli prawo w stępu do wyższych  
zakładów n a u k o w y c h : tracą mianowicie to prawo ci,
których trzy razy zapiszą do czarnej księgi. Kończący 
sznoiy  średnie będą poddani najsurowszem u nadzorow  
i w ym ag ać  s ię  od nich będzie w ięcej niż od uczmow  
klas innych: najmniejszy objaw krytykowania władzy,  
pociągnie  za sobą w ydalenie  ucznia z gimuazyum, lub 
co najmniej zapisanie gc do czarnej księgi. Dyrektor  
gimnuzyum wyraził s ię  niechętnie o wspieraniu uczniów,  
gdyz „z pomocy najczęściej korzysta mlodziez, należąca  
do stanów uieuprzywilejowanych W gim uazyum mło­
dzież tej kategoryi najczęściej zajm uje stanowisko opo- 
zycyjno w zgiędein  władzy i w yw ołuje  ferment. Dlatego  
też —  kończy! dyrektor —  gm innzya powinny być do­
stępne tylko dla szlachty i stanów uprzyw ilejowauych".
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